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WYCHODZI W HARBINIE 19 LIPIEC HARBIN ( CRINYJ 
( CHINY) CO NIEDZIELA. WYDAWNICT. ROK CZWARTY 

@lj>J!>JM9lj>J!>lj>lj>jjilj>JM9jjill>l!iJ!>J!>jji JEDYNE CZASOPISMO POLSKIE W AZJI. ~ 
Dyrektor Gimnazjum im. Il. SIENKIE"\YICZA w \V klasie YI 4, 

Harbinie zawiadamia Rodziców, chcących uczyć swe dzie ,. VII - 6, 
ci w Gimnazjum, ie w roku sikolnym l!ł25 - :W S<} nastę " VIII- G. 
pujące wakansje: Ekzaminy 29 i :30 sierpnia. 

W klasie I :20, Uczniowie i uczennice nie posiarlafocy dostatecznej 
5, zuajomości języka polskiego. mogą być przyjmowani wa-
5, ruukuwo, ,jako hospitanci z warnnkielll. że w riągu okre-

7, śl<1nego terminu złoŻ<i odpowiednie ekzamina. 

" II 

" III 

5, Informacje w Gimnazjum codziennie od 9 do 2-ej. ~ ' IV ,. V 
„ -- SZK.OŁA PARAFJALNA IM. SW. WINCENTEGO a' PAULO 

I GIMNAZJUM IM. H. SIENKIEWICZA W HARBINIE. 
brvch Polaków. religji, ua zdziczenie ob) czajów i na 

wynurodowienie. Rz:!d Polski oce11ił 
wartość Gimnazjum i jego J'olę na ob 
czy~nie i udzieli t urn pra w1; publicz­
ności, to znaczy ze nadał um te;:;ame 
prawa, któ1 e maj:~ gimnazja rządowe 

W~rócl skupieli naszej emigracJi, roz 
rzuconej po całej kuli ziemskiej. ko­
lonja harbifa;ka wyl'óżuiała sii; zaw­
sze glębokiem przywi<!zanicm do wiary 
swy<:h przodków, do JQZyka ojczy;:;te­
go i do zasad i trad) cyj przywie~io­
uych 7. dalekiej Ojczyzuy. 'fo te~ pier 
wszym samodóelnym krokiem Pola­
ków·, którzy pl'zybyli do Półuocnych 
Chiu przed 25 laty, było urządzenie 
nabożeństw katolil:kieh przez dojeżdża 
jących kapłanów ze 8yberji, a gdy po 
wojnie rosyj8ko -japo11skiej, krępują­
ce więzy ze strony Rządu l 'bsyjskie­
go sfolgowały, ;:;połecze1istwo miejsco­
we przystąpiło natychmia:ot do budo­
wy własnego kościoła rzymsko- kato1ic 
kiego. Oalszymi etapami rozwoju ży­
ei.a naszej kolon.ii były szkoły ludowe 
polskie, które ;:;wój rozkwit osiąguęły 
w załoieniu ou<lL:ielnego i niezawil'.'lłe­
go Gimnazjum im. li. :::lieukiewicza 
w Harbinie, średnim zakładzie. nauko­
wym, licz<~cym w roku bieżącym dzie 
wi<!tY rok istmeuia. ~z koła Paraf jal­
na :::Iw. Winceutego a' Paulo i Gimna 
zjum im. H. Sienkiewicza położyły og 
romne zasługi dla wychowania młode 
go pokolenia w tym oddalonym kra­
ju . .Młodzież pobka i katolicka zmu­
~iuną byta dotychczas do uczęszczania 
do szkół rosyjskich, gdzie wśród oto­
czenia młodziciy prawosławnej, o in­
nej- częstokroś wrogiej nam kultu­
rze i o bardzo podejrzauych zasadach 
P,tycz;nych- naraioną była na utrat!} 

w Polsce. 
Ciężkie czasy dla całej ua:;zej ko-

lonj i w Północnych Chinach, rozpo­
czę1y ::>if,' do1Jiero w roku bieżącym. 
W skutek traktatu zawartego i>om1ę­
dzy Rosją Sowieck:! i Ohiuami, wszy 
scy urzędni1~y i agcuc1 koleji 'V ;:;cbod 
nio Chińskiej, która zati·udniału naj­
większ<! ilość naszych rodaków, musie 
li pl'zyj:!Ć podda11~t wo sowi ee kie albo 
chiń;:;k1e. Kto się nuto uie zgo:lził. zo 
1';tal uwolniony ze słu:i.l>y. To barba.­
rzyń:;kie roz:porz:!<lzenic spowodowało 
musowy wy,iazd z llarbina F>etek na­
szych rodaków. \Vyjeclluli przcdewszy 
::>tkieru ludzie z:.unożuiejsi , którzy mie 
li śroclki nato, ażeby po powrocie do 
Polski zaj:!Ć się Jakieruś przed::;iębior 
stwem. Pozo.:itały rodziny biedniejsze, 
które w pocie czoła zdobywają sobie 
środki na chleb codzienny. Dla tych 
ocltatnich, obarczonyeh najcz9ściej licz 
nem potom::;twem jedyną pociech~ i O;:, 

toją życia codziennego, wśród cii.;żkiej 
walki o byt, jest tylko Kościół i Szko 
ła Polsko - Katolicka, które podtrzy 
muj<1 ducha i daj:! nadziej9, że nawet 
wśród wrogiego i oi>cev;o nam otocze­
nia, moiua b9clzie wychować mlocle po 
kolenie na gor1iwyd1 Katolikdw i do 

~gzy;:;tencja paruset młouzieży pol-
sko - katolickiej która uczęszczała do­
tychczas do :3Zkół przy kościele kato­
lickim w Harhinie jest obecnie zagro 
żom! . Parafja osłabiona wyjazdem uaj 
zamożniejszych rodaków nie będzie w 
stanie podtrzymywać .szkół i kościoła. 
A jeżeli szkoły pol:5kie z pvwodu bra 
ku :środków materjalnycb zostaną zam 
knięte, to młodzież polsko - katolicka 
będzie zmuszoną udać :się do szkół ro 
syjskieh, które obecnie wszystkie są 
pod kierunkiem hol:-;zewików i w któ 
rych wszelkie obrzedy !'eligijne, mod 
litwy i nauka religji są wzbronione. 
OkolicznośP-i te :;kłoniły parafjan pro 
si~ proboszcza harl.ilłskiego Księdza 
\Vła<lyslawa Ostrowskiego, opiekuna 
i dobroczyńcy ::;zkół polsko - katolic­
kich w Harbinie, by udał ;:;ię do Arne 
ryki i do Europy, priedstawił tam 
obecny stan ~zkoł harbifa;kich 1 pro­
::;ił zamo:i.uiejszych rodaków o pomoc. 

Cała kolon,ia ma nadzieję że nasze 
gorliwe Duchowieiistwo Katolickie i 
nasi patryotyczni Rodacy za Oceanem 
którzy już tylokrotnie dowiedli KWO­

ich uczuć i·eligijnych i narodowvch, 
wejdą w poło~eme uczącej się młodzie 
ży i hojuemi datkami <lopomogą do 
podti·1,ymama tych placówek Katolicy 
zmu 1 Polsko~ci na Dalekim W schodzie 

Azji. 
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Organizacja handlu z Rosją. 
DotyP.hcza::iowy rozwój stosunków 

handlowych między Polską a Ro~ją 
Sowiecką pozostawia, jak powszechnie 
wiadomo, bardzo wiele do życzenia i 
bynajmniej nie odpowiada możliwoti­
ciorn p:o~podarc;1,ym obu s;1;:;iaduj<}cych 
Pa1lstw. Przyezyrn~ tego Rtanu rzeczy 
jest odr~bna w porównaniu z innerui 
krajami ::;truktura państwowo- l::>połe 
cznu i gospodareza, jak<! po::;ia ia dzi­
siejtSza Rosja: a w ~zczeg-ólno~ei i:;t­
niejący tam mono1,ol liaudlu zewn~lrr. 
nego. Dlatego też ohrót handlowy z 
Ro~j<! nie może odbywać ~ię na tych 
samych za:sadaC'h: jakie :-ą przyjęte w 
haH<llu z Zaehodem. 

fn'DH! .,Polskie 'l'owarzystwo Ilandlu 
z Ro.-:ją ''w skróeeniu .,Po1ros'·, która 
wa wyshHJie ,jako bezpośredni kontra 
gent „ \V niesztorgu" przy zawieraniu 
umowy, mot><J któl'ej ma powsta1: mie 
szam• towai zy:stwo polsko - ro:::;y j::>kie 
pod m1zw<1 ).Hu8poltol'g ".-Prace priy 
gotowawcze. zmierzające do zawarcia 
umowy, zo~t ały ,iu7. ukończone, 7.aŚ ro 
kowania przedwstępne między przed­
stawicielami .,Polrosu ·' a reprezentun 
tanu Hządu Sowietów ustaliły, że 
obie strony uznaj<} w zasadzie potrze 
bQ utworzenia mieszanego fowarzy8t­
wa. 

W zrozumieniu tej ::;ytuac.ii koła gos 
podarcze Polski za::;tana wiały się w 
ostatnieb czasa1.·h nad możliwości<} 
ujęcia naszego obrotu handlowego z 
Roi-;ją w takie forwy prawne, które 
umożliwiłyby uawi1p-:a11ic bliższych i 
stosunków z rynkiem rosyj.:lkim, jako 
naturalnym te1·enem naszej ek:::;pansji 
przemysłowo - handlowej i fródłem wie 
lu niezbędnyeh dla nas :;urowców i 
materjałów. - Badanie tej svrawy do 
prowadziło do wniosków= że należy 
skorzystać z istnie,iąceJ ,inż praktyki 
two1·zeuia t. zw. towarzystw miesza­
uyeh z udziałem \Vnie:sztorgu \Kurni 
farjatu Ludowego Handlu Zewnętrz­
nego) i w mygl tego uzna nem hyło 
za celowe, aby ugrupowania gospodar 
c'..'e pobkie założyły w::;pólui<; z Wnie 
sztorgiem mieszauc towarzy:::;two pol­
sko - rosyjskle, w którem każda stro­
na posiadałaby połowę kapitału i mia 
laby jednakowy udział w Za1·ządzfo 
przedsiębiorstw&.. - Zadaniem towarzy 
stwa byłby import do Hosji i eksport 
z Rosji wszelkiego rodzaju towarów. 

InicjatywQ w tym względzie podję 
ła ze strony polskie.i grupa miarodaj 
nych przedstawicieli kół gospodar­
czych, zrzeszonych w Centraluym z..wią 
zk u Polskiego Przemysłu, Gornictwa, 
H andlu i Finansów, lub zaprzyjaźnio 
nych z tą organizacj~!- Wspomniana 
grupa utworzyła jeduostkę prawm.i. pod 

Z tygodnia. 
Korespodencja własna ,,TYGOD:SI­

KA ..-POLSKIEGO''. 
WARSZAWA. 19. VI. 1925. r. 

Zycie polskie rozwija się s'Zybko i 
coraz potężniej. N as'Ze si1y twórcze, 
tłumione przez długie lata, wydobyły 
się w1·eszcie 2 uch;ku i czy nami stwier 
dzają na co je ::;tać, Nic dziwnego, że 
zagraniczni goście staj<! zdumieni, og­
lądając skomplikowam! współczesną 
machinę państwow:J, doprowadzoną w 
swej budowie do koil.ca w przeci<J,gu . 
tak krótkiego ezasu. Ostatnio bawiła 
u nas wycieczka parlamentarzystów an 
gielsk ich . Z zupełmJ szczerogcią przy­
zna wali ~ię jej uczęstnicy, że dotych­
czas nie znali P oJ:::;ki, a raczej znali jlJ, 
z }Jrzewrotnych opinij }lieruieckich. Za 
powiedz~eli, że za obowiązek SWÓJ 

Celem przeprowadzenia o:::;tateeznycll 
rokowań 1 ewcntnalnego podpisania 
nmowy założyci<'ł.-kiej z ,:\V niesztor­
giem ·' ndala :si~ w pi<Jtek. dn. 1~ bm. 
do "\loskwy <lelegacja kol gos1>0dar­
czycb polRkieh w osobach dwu zarząd 
ców ~półki „ Polrns" pp. Jerze go Łem 
pickfogo, dyrektora Centralnego L..wi<~ 
zku Polskiego Przemysłu: Górnictwa: 
Handlu i Fh iansów i Oskara Saeuge­
rh: członka Hady tego Zwiąiku i pre 
zesa Zwi~Jzku B'abryk Celulozy, a nad 
to w skład delegacji wehodzą pp. An 
toui l::)łaboszewicz, Jako przedstawiciel 
hutnictwa, oraz Fryderyk Suchanek, 
dy1·ek~or firmy H. Cegielszi i S-ka. 
Umowie, któl'<J ma być zawarca: obie 
~trony przypisuj:-. doniosłe znaczenie. 

Uwaga: 'V gazetach harbiiiskich po 
jawil się telegram z \Varszawy z du. 
lO lipta (X- Radio) dono::-.z<~ey, że 
ta delPgaeja pow1óciła z Sowrosji bez 
rezultatu, to znaczy, że niezdołała na­
wiązać kontaktu z rosyjskimi prze­
mysłowcami. 

O Ha to jest prnwd<1 - niewiauorno 
ale gd,\•by i tak było w rzeczywistoś­
ci: to podobne 8to::;unki niemogą po­
trwać zbyt długo. Prędzej czy póź­
meJ ludność rosyjska wyjdzie z para 
liżu ekonomicznego w którym t:>ię obec 
nie znajduje: a wtedy Polska jako 
najbliższy sąsiad Ro.:iji, musi wejść z 
nią w juk najściślejszy ek0nomiczny 
kontakt. 

uwazaJ<! wyprowatlienie z błędu społe 
czeństwa i :::;fer r;.i;c!dzących angielskich. 

Przydałyby się nam takie wyciecz­
ki częściej i może zaważyłyby na de­
cyzjach politycznych, jakie ostatnio za 
padły. Decyzje te .stawiaja Polskę w 
sytuacji dość ci~żkiej. Tyczą się one 
t. zw. paktu gwhrancyjnego. Propono 
wano i kow~ntowano go rozmaicie. Nie 
stcty przebiegłe Xiemey i krótkowzro 
czna Anglja podały 8obie dłonie. Kr·y 
zys finan~o wy, .i a ki przechodzi ~1ranc 
ja: pomógł Angl;ji i Niemcom do wy­
warcia nacic;;lrn na uaszą sojuszniezkQ 
i w rezultacie dosz-lo do porozumienia, 
w którcm już kiełkuj:~ zarodki przy­
szłych zawieszek enropejskich. 

Pcwz~Jtkowo 1:;<1dzono. że .\.u):!lja i 
Pran<'ja zagwarantuj<~ nienaruszalność 
granic w~zy;.:;tkieh palistw europejskieh 
objętycn t r aktatem wersalskim . Było 
by to naturalnie pl'zygwożdże11ieru Nie 

' 
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rniec i u~pokojeniem ich przynajmnjej 
na długie lata. równocześnie stworze­
niem w Europie warunków, odpowicd 
mch do leezenia ciężkich ran, jakie za 
dala wojun europejska. Auglja jednak 
chce gwałtem handlować z Niemcami 
i nie żyl·zy $OLie dalszego wzro~t u po 
tęg·i Frn1lc.ji. Duże znaczenie posiada 
również :-;ti>:-nnek do Ho!'lji, przeciw 
której .Angl,ja rndaby stworzyć koalic 
,ję i zabezpieczyć ::-lę w Indjacll i .na 
Dalekim \Y "'cl.lodzie. Polska do takiej 
koalicji nie '\\·e.'d:-.ie= bo znahazłyby ~ię 
w niej Sierocy i nie przed~tawja ona 
diu ua:::; żadnej wartośei. 

O..:tatecznie po rozmowach fraucm•­
kiep:) prezesa ministrów Brianda, z 
angieJ.~ ~1m ('lrnruberlainem u 4al(JllO, 
że Anglja moża gwarantować tylko ca 
łość granic francuskich, me w~powi­
nając c innycll, a zat m mik~:~co przy 
zwulu1·:1<: na niernieeki 11aJ'::izd na ten• I t.. (..I „ 
tur;jum pol~kie. 

Pakt tego rodzaju nie roknje 7ad­
uej przyszłości. ho naraża ni<' tylko 
nasze intere ... y, ale i spokój pu11~tw 
Europy Centralnej. a nawet ''łol'b, 
gdyż Niemcy pr:,1. do wh1czeuia ... \.uctr 
ji tio Hze:-zy niemieckiej. Poza rem 
nit>mie('ka żądza odwetu. i'·h ll1roje­
nia. c-hoć dotyrhtza:-:; nie zwraca y na 
siebie 11ależyt1'.i 'uwagi-me hęd<.t. 1110 

gły być długo ukrywane. 
W::.dnokrt.i.g polityezny za:-;uuły rhmu 

ry. Kto wie~ czy burza, jaka może i-1ę 
łatwo rozp<;t&(- - nie będzie ''nęh~z<.t 
od wo.iny w latach l914-19lb. Gro­
zę poti;gu,i<; doehod,..;:}.<·e uas pomruki 
z DalekiPgo w~cbodu, które mog:.1 i:;ię 
zh~czyć w jeden grom z eul'Opejskie­
mi piorunami. 

Powagi 8ytnac,ii dowodzi zachowanie 
8ię nawet nai:;zego :;ejmu. Nit' łatwo 
on wychodzi z równowagi. ale na ~ku 
tek wiadomości zagranicznyd1 - :.-:yp­
ll<Jł paroma interpelac,jami na temat, co 
rząd zamierza czynić w sprawie za­
bezpieczenia intere~ów pol:5kich. ·wy­
raźnie zagro7.onych vrzez dotycllcza8o­
we propozycje paktu gwamncyjnogo. 
Być n10że, że naszemu minbtrowi 

spraw zagranicznych, panu Skrzy:ii~k.;.~· 
nrn, uda ~ię dJOĆ w pewnym :::.topnin 
odwrócić eiosy, które nam gr(IŻ<}. Pan 
ruin., • ..;krzył1ski przez dotycbt!Za!:SoW<! 
SW<J działalność wykazał, że Jest odpo 
wieduim człowiekiPm i na odpowied­
niem mic·j~eu. Zdołał on przesunąć 
Polski_' z klijeut,a na stanowish.O rów 
noznucznego członka europejskiej ro­
tl ·óuy pa1istw, wygrać w ~prawie o 
poc:ztę z Gdaliskiem w 1'rybunale l\Ii: 
dzyHarodriwym w Hadze i w Lidze 
Narodów. Jt>śliby nawl,t ciosy u~dal 
nam groziły- mamy jeszcze armję i 

sHw.t wol~ obrony ::-;wych i:;łusznyd.i 
praw. \Vola oparta na słusz::'.lo~<:i.' do­
wiodła już wielokrotnie. że potrafi 
zwyci\'ŻaĆ. Karód żywi<}L")' w ~obie idl'.' 
a I Jobra ·1msi pokonać tyd1: w kt ó­
rycli panuje przewrotnośc!: obłuda, hu 
ta, krwiożerczość i niena~ycenie lwz 
granie. ~Iiecz. Krzepkowt-ki. 
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Anioł P a ński. 

D/,więki srebrzy.:;te nad światem pływają: 
@ 

I 
Wody, powietrze, wszecbś" iat zbudzon:,· 
A~o~dem potężnym tony te uucą, Dzwon to z wiciyczki kościelnej rozbrzmiewa; 

„To Anioł Pni\ski:" w.::;zyscy wołają; I spiewa tak cały twór roz'Uodlony. 
Tony fałszywe harmonji ni~ kłócą. A dzwon to ucichnie tc1 7.nowu spiewa. 

Ludzie, zwierz9ta, r1>śliny Rłuchaj11 
Głosu, co w duszac:h niepokój ro:zwiewa. 
.Milkuie natura i tłumi westchnienia, 
Jakby niepomna swo,jt•go istnienia. 

® 

I 
Bo jedne}. ruił~śc111 wRzecbświat i::.pojony. 
Bo wszyscy się społem ciesz<} nie i:;mucq, 
I do M:aryji to ci<J,g1e 8j<: wzbija: 
„Zdrowaś Maryj ., Maryja, 1\Iaryja ! '' 

~ ~ ~a 

Kiedy siiJ dzwięki nad miastem unoszą, 
To ludność ta błoga cr.yu11ość porywa: 

~ 
® 

i 
W niebie .Mary,ia z uHiniechern Rłucha, 
Jak imię Jej ci<rnlc, wszędzie i·ozlega: 
I ludziom w w nagro<l~ umacnia ducha, 
Ziwalnia od tego, co tutaj dolega. 

• • 
Jedni się modl11, a inni coś proszą, 
A „Zdrowaś :Maryja'' wci<~Ż się odzywa. 
l ciszy ce.i chwili krzyki ni0 płoszą. I innym stworzeniom przy<'hy la nell:i: 
I modlów tych żadna myśl nic przerywa. 
Lecz długo t>ię w clu~zy każdej odbija 
Ta ~ic•lrn mo<llit wa ,Zdrowaś Maryja". I 

Dobrze im życic na ziemi przebiega. 
\V chwale promie11ne,1, j;1~uic.i,.,za 01t słoika 
~Iaryjll swej mocy nie widzi ko11ea. 

L. \Viuiejus:t. 

·-------
Z MARIOL OGJI POLS KI. 

1\lar jan Spiewak. 

( Ui<J.g dal>izy.) 

= A r:z,y ja mog~ z rl'uh<.t zbierać pio 
~enki dla .Ma1·yi ł= 

Xie, nie może:)z, ho musi:-;z dbać o 
d1Jeb i o dorn; 111c.: masz :;krzJ<leł, ale 
uwżesz opowiada(- o Maryi Judziom: 
kiedy b9dziesz nad morzem lub ua po 
lu pomi~tlzy 1 iljami i nh na hruclnyeb 
nlfoad1 rnia=>ta. 

= A ,jeżeli uie bi;<l:J chcieli Hłuchać 
i skrzyw<lz<}. nmie ?= 

= Wieuczas w1 ser(m swoJem spic­
waj .Maryi i ruódl si9 du Nil~j.= 

= Jak królewno?=-
„.i\larj' jo, rl'y chciała8, 7.r~hy mnie 
skrzywdzono; powit!<lz, czego chcesz 
teraz?'' 

=-A jezeh l>Qdz1c taka ebwila, w 
w któreJ ludzie bgd:} bln~uie ]mieniu 
Maryi i kiedy ich mowa jako błQ 'ny 
ogieli nad prwpa~ci:J., b9dz1 ,~ wabie 
do śmierci iuuy d1, 1•7.y wol uo w ten 
<'za:-; takich lud:.r,i przekl11;~(- królewno, 
piek<}Cellli ;:;rowami ::;iec ieh cltlsz9, czy 
wolJLO w obrouie lilaryi. = ();1,ułem, że 
serce moje zabiłr- glmmie,j i Hurowiej, 
jak u dorosłego. 

""" Nie, IJo przekleństwo tak boli, jak 
kamie11 rzueo11y w twarz, który ra-
111.= 

Ocr,y .ie.J hły:-m<;ły 1 ;1,gasly, były 
ciemno- turku::1owe, jak morze pod ło 
clzia. 

= Królewuo 'l= 
=Co dziecko?= 
= 'ry taka dobra ,jeRteś, ja f'lw; Lyć 

'.I. Toh<J. zawt-ize, królewno.= \V drohne 
dłonie uj9ła wilgotny s1er 16clki i po­
<~hyliła si9 uad folą. \101·7.e :1.as.r.Pmra­
ło rozkosznie,j i pie~zezot.li wie zacz9lo 
koły;:;ać i \V c.:ienrncin łonie oclbHo po 
stać mojej słodkiej k rMcw11y. J n nic 
uie czułem. .Była wlnHnie j1•clna z ta­
kich chwil, w kló1·ej <!złowi<'k rn:1,pły­
wa się w jedno t!ezucie wiadn~, któ­
rem zaczynu 'l.yr <·nłc ;j~go ii;totu, a ;,, 

O s t r o w I i I j o w y. 
którego nie zdaje sobie sprawy i któ 
rego nie potrafi m1 iwać, bo 1miettia 
dla niego brak w mowie ludzkiej. 

A wtem głos królewny zadzwonił 
nad łoclzi<!; :::;piewała o wieczn ej tęsk­
nocie uuJz za liljowem ostrowelll ::;zczę 
ścia. 

„Ody .slo1łcc zagaśnie, i otcllłań swia 
tów przejrzy z błękitÓ\\.', budzi ::lię w 
duszy pieś11 tęskuoty za szczęścieru. 
Jak orlę, więzioue w ~ktych prętach 
klatki, rwie się ku niebotycznym 8ka 
łom nad przepaść, tak dusz.a chce le­
cieć ku szczę:::;ciu i każda pieś1I jest 
jako organ, na którym drga tajemni­
cza pieśli poż;J,<lan1u. Błą,dz<J. nad kv­
biercami pól stękuione duchy, gdzie 
każde zioło im ;;piewa o szczęscm, 
gdzie każde zioło owiane jest tęskui­
C<! zu. niebem. Jak cilepe cienie jesien 
ne, bł~dz~ zc ł kanicm ślepe dusze ludz 
kie, co zgubiły B oga i nie mogą Go 
znah,źć. Z kadzidłem płyną ku górze 
wdłuż gotyckich sklepieli kościołów, 
których skamieniałe czoła pn<! się z 
ut~:-iknieuiem ku nicbie:::;kiemu J eruza­
lem, bo w uid1 jest zaklęta s.L.ukaji}­
ca t :hrystusa myśl lndzka. Smutno jest 
dtrnzom, co zgubiły Chry::;tusa. I ślepe 
oczy nic widz;J. drogi ku Niemu, i 
błędne kroki nic wiedzą, kędy się oL 
róeą. A dookoła cały świał łka pieś­
ni<J tęsknoty za Chrystusem i pieś1I 
ta, jak rosa opada na ślepe dusze. O 
niewyrnow11a i wieczna tęsknoto! A 
wkoło błądz.i dziwuy płacz za miłością 
i dusze, jak ciajki nad morzem, che:} 
lecieć ku liJ,jowym oHtrowom szcz98-
cia. Czy uu hlękitueru morzu połnd­
uia kołysze :-iię o:::;trów liljowy ·? Czy 
wśród mgły północy pieszcZ<! go fale 
polarnyc:h oceanów? 

Uiy nie jest zaklęty w toni leśuych 
jezior'? 

Czy nie jeHt utkany z gwiazd w 
przczroe7.ystej otchłani światów '? 

.,... lliło:'.i<~i <laj n:in> o, Panie; r_ry któ­
i'J dusze dla siebit .-;tworzyłeś!= 

I wtencza:-; ja bł:}dzę nnrl światem, 
bo dużo mam pracy. l".i promieni 
gwiazd muszę tkać wieńce dla luzy­
ży lrnściclnych, by błyszczały ua wtt·­
ża<:h; na nstacll kwiatów muszę kla8e 
pocnhmck liy lJieśui<~ wieczoru:} za 
dl.w1111iły l<1ki, półuoc:ne demo muszę 
wi11zać w kol'owody, by hh1dziły po­
między gajami i clzwonolll ko-dcienym 
do :.;piżow<!go ucha muszę szeptać gfosy 
modlitw i · 1J11Clzić ich serca o zorzy, by 
głosiły o Bugu mHości . Wtenczas ja 
sięgam skl'zydłami gotyckich sldc­
pieu ko~cielt1y1:h; s:r.cię~liwi <'i, któ 
rych oc:zy patrzą. szeroko rozwarte, 
jak oczy dzieci; przez nie ,Jak przez 
okienka zagl<Jdnm do dusz, gd11.ic 11a 
d11ic przcźroczy::;tycl1 st rumieni leży 
perła uśpiona, ::-;zczęście ka%dej z dusz 
lndikich, któr<>go nie trzeba szukać 
po ~wieeie, bo w głębinie dus7.y spo~ 
czywa. 

l clo tych strnwi<~ui dzieeinuy<:11 
h!hu<; czasami pięknośei, otorzę je wio 
e:wrnym Śl>iewem topoli i cich<J 
modlitw;J kwiatów: aż dzircitlłll' oc:.r,y 
s1;eroko roiwnrtc pollni~ą sii; tlo gó­
ry kędy r. ołtarza ubrann we kwia­
ty, spog-ląda Maryja I patrzą. na N i:,t 
dlngo oczy dziecka, 1 du:-;za wyszepczP: 
„O l\lamo I" l zaraz wypływa perła z 
głQbi dus:.r,y, .1ak kwiat wodc,j lilji na 
mo<lr~J. 1011 je:1.iora i dobra . .Matka za­
pala płomyk miłości ku Chrystusowi 
ognik odualcziouego szczęścia i oclt:J.<l 
zaciynają !-<Zcptać loretailsk~ litnnj~ 
do Maryi i :;krzyc.Ha rozwijać się do 
lotu ua lilJowy o:-;trów Maryi, gdzie 
pr:r.yhywaj<J, Ona i <lusze dziPcinuc. 
Ona im świec· i gwiazdą. przewodni:~ i 
srebrnem in·r.cdz!wem ow;ja ich sk1·7.y 
dła, by <leHZC7.elll gwiaździt>tym ::1pa<l­
ły nn oi=d.rów . 

I loii<le dui:;z drgnieni0 wyrastn w 
niczalmclk\' i każda modlitwa zakwita 
lil,i:J, n 01w si1: wi:~Ż<~ w girlandy i ota 
cznj:~ ~wir;1.e stopy Maryi. A w wiel­
kiej <'is„.y smnotnego ostrowu mówi 

~ 
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do nich Mary,ia o Synu, o iem, że On ne z lo.:;ami Rzeczypospolitej, i że tę 
jest szczęściem. Tam u .Jej Rtóp swie żfzna tych pionerów cywilizacji nie 
Cl} się dusze jak płomyki w lampad1 mało przyczyniła się do świetności 
oliwnycn; żaden wicher nie śmie za- Państwa. Odnośny fragment mowy z 
targać ich blaskiem, i niema tam de- ~tej okal',ji wygłoszonej zamieszcza os­
szczów ulewnych i burz z piorunami ... tatni .J\~ „Sw. Kup." 
i słonecznej Hpiekoty, bo tam wiada' Również znajdujemy ciekawą kore­
·:Maryja." k''\ spodencj~ z Dalekiego Wschodu, wska 

I kiedy spiewała o szez9ściu rozdzwo~ ' zującą na ten rynek, jako doskonale 
nilo się morz;c w litanj1 fal. ' . znany przed wojną importerom pol-

Błękitne, bezmierne, z rn~pionemi skim i dziś jeszcze przed:.;tawiają.cy 
gwiazdami w łonie rozkołysało si9 ty . . możliwośćj dużych korzyści. Prócz te 
siącem dzwouów na prr.eRtt:-11.mi i każ go Sw. Kup. zawiera zwykle działy: 
da fala wetsc•hrn;ła, ;jako zb,ndzona statystyki go1podarczej, projektów us 
pierś tai-. wał za watem, J?ienis1y 

7
. tawodaw!!zych, spraw związkowych etc. 

grzbiet za grzbietem toczyły się fale 
kn dalekim brzegom. 

I morze suiewało o poi.1Jdani11 szer,ę 

ścia. 

Bibliograf ja. 
• „ZYCIE SZKOT.JNE". Otrzymaliś­
my .N2 6 „Ziycia Szkolnego", miesięcz 
n ika poświęconego nauczycielskim kon 
forencjom rejonowym. Doskonale re­
dagowane czasopismo zawiera cały sze 
rag artykułów poświ(,'conych pedagogi 
će, które mogą i powinne zaintereso­
wać każdego nauczyciela 1 każdego 
wyd1owawcę. Na~ jako działaczy spo­
ł1~ .;:mycb. ci~szy najhm·dzipj to, gdy 
widzimy. że pismo to wychodzi we 
Włocł::i.wkn, ,jakiemś gln<:hem i :;,apad 
łem miasteczku prowin<'joualnem, w któ 
rem ~ycie lll ; , .~ r,kall1:1.Jw to< zy :-iięzapmY 
1w ,je::;zcza lh)(lług form prz~clpotopo­
wyd1, a pomimo tego znale:l,li sig tam 
Indzie, kt6rzy sturaj1~ sj9 iść z progre 
sem cywilizacji i pr .• c<; sw11 poświę­
c:lją wychowaniu tiaRze,j młodzieży. 
l •leowym d7iałaczom, daj:}cym dowo­
c]y siły i żywotności 1iaszej kultury, 
riawet w tak oclclalonej i mało znanej 
n1iejscowm~ci, zasylamy wyrazy nasze­
go ur,nauja i :szacunku! 

„SWIAT KUPIECKI''. W ostat-
1tim 8-m numerze „Sw. Kup." - or­
ganu Rady Związku T·w Knp1cckkh 
Zac·hodniej Polski w Poznaniu omó­
wiona zostalń> Rprawa stanowiska sfer 
knpieckich Polski Zachodu. Wl)bec :::.iie 
pokoj~~cej ujemności bilanRn handlowe 
go, w związku r. obniżeniem siQ cyfr 
Ha8zego eksport n . )I; irgo widać, że 
jnż w listopadzie roku uh. kupiectwo 
wielokrotnie apelowalo do konsnmen-
1 ów, aby celem ratowania salda nasze 
! o 01..,rotu handlowego, zmniejszyć przy 
najmniej cyfry import.n, i to w odnie 
fieniu do artykułów, uie bę<h1cych 
przedmiotem k011iecz11c',j potrzeby. Z 
ckazji pobytu ParlamentarzyRtów An 
f, ielskich w Poz u au iu , z, 1stały im pre 
~ eutowane prastare nadania praw i 
przywilejów kupieckich, prr.ez królów 
polsldcb, z któryeu wynika, że począ 
tek Korporacji Kupców Uhrzrśeijań­
nkicb w Poznaniu, ~i~•ga X V wicku. 
Dzieje tej najstar~z<~j w Polsr.e Kor­
prn·acji, wskazu.fo, ie rola kupiectwa 
polskiego, by1a nierozerwalnie złączo-

L WOW bohaterskie miasto -
hiorące bezpośredni udział w walce o 
nasze rubieże wschodnie, zapragnął 
miec na miejscu u siebie, stały ob­
jekt czci dla swego żołnierza. 

W dniu 3-im maja nieznaui ofiaro­
clawcy złożyli u stóp pomnika Adama 
Mickiewicza płytę ku CL-ci „Nieznane 
go Zołnierza'' z ziemią z pod Zadwó­
rza, gdzie w sierpniu 1920 roku bro­
niąe czerwonej kawalerji Rudiennego 
dostępu do miasta, poległ kwiat lwow 
skiej młodzieży - ochoników. 

N a wniosek podpułkownika rezerwy 
Krajewskiego, pcfparty przez rektora 
doktora Sieradzkiego postanowiło zeb 
ranie złożoną tymczasowo płytę umie 
ścić przed gmachem nowego uniwersy 
retu pt·zy ul. Marszałkowsiej, dawniej 
szego sejmu krajowego. N a pięknie 
położonym placu, który mieści się na 
przeciw dotychczasowego ogrodu jezu 
ickiego, zwanego odtąd parkiem Koś­
ciuszki, stanie ta plyta - znak chwa­
ły oręża polskiego, u stóp pomnika 
Wielkiego Naczelnika, któremu Lwów 
WZllORi pomnik. 
Myślą przewodnią projektooaw~ów 

było, by płyta „Nieznanego Zolnierza" 
Rtała się dla pl'zyszłych pokoleń mło­
d7i1eży uniwersyteckiej „kaledrą nau­
ki obywatelskiej"; opieka nad płytą 
powierzona będzie również młodzieży. 

NOWY program szkół średnich w 
Polsce. Na 105. posiedzeniu Senatu, 
zapowiedział Minister Oświaty p. St. 
Grabski o najbliższych reformach w 
szkolnictwie średniem. 

Przed nowym rokieu szkolnym pro 
gramy szczegółowe zostaną. znacznie 
zredukowane. Z m n i ej s z o ny bę­
dzie zakres w matem at y ce i fi­
z y c e, a co do j ę z y k a p o l s k i c 
g o, J i t e r a t u r y i h i ~ t o r J i bę 
p!.iie z m i e n i o n a m e t o <la n a u 
c z a n i a. Obecnie je.st za wiele ten 
dency.i nauczycieli robienia z gimnaz 
jum uniwersytetu. Wogóle nie powiu 
no się i8ć za daleko po drodze nowin 
karRt.wa w metodyce nauczania. 

Drugq. bol<}Czk<~ S<~ podręczniki. Nie 
namy np. dobrego podręcznika grama 
ty ki polskiej. Podręcznik Szobera ma 
ten zaimdniczy bh~d, że chce trakto-

wać gramatykę z punk. u widzenia te 
orji poznania. 
Rozbudowę szkolnictwa zawodowego 

uważa minister ·za właśriwą w zwitp:­
ku ze szkołą powszechną i średnh!. 
Przy obecnew par<.;iu społeczmłstwa 
do wykształcenia wyższego, wynikaJ~) 
cego z p r z e R t a r z a ł e g o hierar­
chizowania zawodów. według którego 
najgłupszy pisarz w biurze jest paucm, 
a ten kto pracu,je młotkiem, na1e:/.y 
do tłumu, szkoły zawodowe nie mog:) 
liczyć na frekwencję. Dla tego już w 
szkole powszechnej nie należy w d7.ie 
ciach rozbudzać ambicji, mówiąc im, 
że będą doktorami i inżynierami, a]e 
wpajać zamiłowania do zawodów. ~ 
drugiej strony musi być szkolnictwo 
zawodowe organizowane w zwi<Jzku ze 
sferami prr.emysłu - aby odpowiada­
ło jego potrzebom. 

Co do szkolnictwa kresowego nRta­
wa postanawia, że d~ieci obu narodo­
wości mają siedzieć we wspólnych ław 
kach. 
ŁADNE STOSUNKI. Gdańsk, 18. <> . 

W Gdausku odbył się wielki 
wiec polski. na którem powzięto dwie 
rezolucje: Pierwsza rezolucja brzmi: 

„My zebrani na wiecu Polacy - gda11 
S7.CZanie, zanosimy do rządu Najjaśn. 
Rzplitej Polskiej usilną prośbę, aby 
poczynił wszelkie kroki, umożliwiajl;)ce 
rozwój gospodarczy i społeczny w 
Odauskn. 

Z tego powodu domagamy się : 
1. U sunięcia. urzędników Moskali i Zy 
dów z Dyrekcji kolejowej oraz z in 
nych urzędów polskich w Gdaiisku, 
2. Obsadzenia tych posad urzędnika­
mi Polakami, dają<~ymi gwaranr'jf,'. pod 
wzgl~dem narodowym i społecznym. 
3. Nieużywanfa firm niemieckich do 
dostaw, dopóki Seńat gdański bojko­
tować będzie firmy polskie. 4 ObRa­
dzenie wolnych miejsc w m·zQ<lach Po 
lakami. 

Druga rezolucja brzmi: „My zebra 
ni na wiecu polsk1ej part.ii w w. m. 
Gdańsku, Polacy gdail.Rzczanie zanoRi 
my do rzi!dU .N ajjaśn. Rzplitej Pol­
skiej usilną prośbę do poczyniania u 
Senatu gdańf;kiego kroków, bądź za 
pośrednidwem Ligi Narodów, ahy wre 
szcie prawa, przyznane Polakom przez 
Traktat Wersalski i pt·zez Konstytu­
cję gdańską., zo::;tały wprowadzone w 
życie. 

Z tego powodu domagamy się: 1. 
U dzielenia możności w~r.ystkim dzie­
ciom poh1kim uczenia się w języku pol 
skim. 2. Prlyznania .Macierzy Polskiej 
prawa kontroli nad ~z)rnłami polskie­
mi. 3. Powolania nauczycieli iwlskir.h 
do Rzkól polskich. 4 Wprowadr.enia 
języka polskiego do urzędów gdaii­
skirh i do s~~downictwa gdmlsk1ego. 5. 
Urz<1<lzenie wyborów do dozorów ko­
śeielnyc;h. G. Zaprowadzenia w paraf­
jad1 zamieszkanych częściowo przer. 
Polaków - katolików, co nie<lziel9 nabo 
żeństwa polskiego. 
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Po rażka 
Litwy Kowieńskiej. 

Gen< wa~ 10. (). Ga 1e posiedzenie Ha 
dy Ligi poświ<;<:>one oyło urniejszośei 
pubkiej na Litwie. Obi--zen1y raport 
delegata Brazylji de Bello }h·anco po 
.w~rn ua::-;tępujące kwest je: 

1. Z:tda wyjaśnief1 w "prawie ściga 
nia po::;łów pol~kieh dti sejmu litew­
skiego. za wy~tosowauie petycji do 
Ligi. 

2. Dotyka sprawy spi:su ludności 
oraz za~ad . na jakich on się opierał. 

3. Przy~>oruiua ::-praw~ u~unięcia 
przed"tav. 1Cieli nrnie.i:szości z koruisji 
sejlliowej. 

4. Sprawę me<iotJuszczeuia j~zyków 
nmiej~w~c:i w ~t1dach. 

5. Sprawę przcśladowunia jQzyka 
pol!3kiego w ko:§ciołacb htewskicll. 

6. O zakazie :<V.'-ydauym urzędnikom 
kole.iowym~ co do używa11ia języka 
poL•kit'gO. 

7. Poru:::-za ::)prawę szkół polskich. 
8. · Omawia obszeruie sprawę refor­

my roluej. a w szczegóhrnśd w.rwłasz 
czeń w drodze admini~tracyjnej za 
przQ::-tęp:-twa polityaue, co uznane jest 
za raż~}eO sprzeczne z dekla.rac.1<! litcw 
sk<} o mniejszościach. 

Rapo1·t domaga F-d9 we wszystkich 
pun1uai:l.1 przepl'owadzenia badali nzu 
pełniających: wyjaśnień rzeczowych 
oraz wyHomaczenia powzię1ych przez 
Litwę za1'Z<!dzeli. 

Sprawy por uszou<.> p1·zoz refereuta 
de Mello Franco, wywa1ły duże wra­
żenie na Ra<l:zie Ligi i 11a zebranych 
prze1stawicielach prasy i publiczności. 
P omimo wniosku li te wskiego o zamk 
nięcie dyskusji. członkowie Rady 
skierowa l i szereg zapytań 
do delegata litew~kiego. 

Chambe1·1in zainteresował .::>ię :::.pra­
wą. szkół pobkich i ~twierdził, że ści­
ganie poslów i wogóle przedstawicieli 
mmejszości za podawanie petycji L i­
dze Narodów jest n i e d o p u s z e z al 
n e i uznał że tł u mac z e n i e d~le 
gata litewskiego jest n ie wy :-; ta r ­
e z a .i tl ce. P rzemawiali je~zcze: Paul 
B omwou .. Unden delegat Swe~ji i Hy 
m an::;. delegat Be lgj i. " Tbr ew opozyc­
ji delegata litewskiego. który prosił 
o natychmia5towe zako1'ic:zenie F-ipra­
wy. Rada poleciła referentowi przed­
stawieuiP jej na wrześniowej sesji de 
finity wny<!h wnio:::ków. 

W ogóle cała dy~kus.ia miala obrót 
dla L itwy bard z o n ie k or zys t­
n y. a szer eg śJisl.) cli pytań i i:;formu 
łowanych w uich przez; c;z;łonków R a­
d~' zarzutów jaskrawo wykazywał og 
rani<:zenia i nie tole ranejQ w traktowa 
n iu mnie,ji:;zości polskiej na Litwie. 

SI1.AX gospodar czy Lit wy. Idte ws k i 
mmh-ter <>karbu przedłożył niedawno 
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:seJmowi budżet na rok 1925. Projekt 
przewiduje wzrost wydatków o okr:rn 
łe 50 miljonów. 'V porównamu z o­
kiem poprzedniru do :!5 miljonów li­
tów. ~ ... a papierze budżet jei-t zrówno 
ważony, w pt·aktyce zamhnfo ~j9- ,jak 
i za lat poprzednich -wielkim niedo­
borem 

Xaj"iłaJJRZ:.J- stron~ litewskH•go ~tanu 
finau~owego jest brak kapitałów. Po 
wprowadzeniu stałej ·waluty (lhów) 
w r. 19·~2 miesirezna -;1awka procen­
towa wynosiła 5 proc., t,i. 60 }Jl'Oeent 
roeinie; obecnie :spadła ona do 2 pro­
cent mif'~ięcznie, tj, do ~4 proe. i·o z 
uie, podezas gdy nrzęchnva stawka ok 
reślana je~ t na S proe. rocznie. Prz}­
dy skoncie weksli Bank emh~yiny wy­
ruag-a ~~ podpisów. 

Wo be„ ht aku W::>Z(>lkich widoków po 
wodzema wewn9trzndj pożyczki rZ<!d 
lit(' wski zamit„rza wypu~cić w i okn 
bieżt:JC p 1życzk1,' zagrnui<.'mą. 

Co sii,.· tyczy ~tosm1ków lrnntll.·,"yyeh 
i rolufozycll, to poLlki·t.śL.e „t<llt Ż.) 
wzmożony wywfo: hydra i kom. Odhi 
ja si~· w jednak dotkliwie i1a !,tanie 
h odowli kra,iuwe.J. 

„HEFOHMAID l'Oh1<1. ,,LieL Z~1!. ., 
pisZ<J: iż przy przepi·owadzeuiu refor­
my rolnej w kraj n zamia:::-t li.} ły1 b oby 
wateli -właśc·1c1eli ziemsk1d1 :mal:do 
~ię już wiek nowyd1. A w.o,\' t,nliyli 
sobie mająt:gi; Bank.i\?.· ~sfr1llz \Vajło 
kajtis. po:seł do do 8e.imu Karwe1i8, 
po~ eł du Sejmu J <• ..:U kcl'-, po ... { ł do 
Sejmn 8zylingas. banl:.cr fr,m~ i in­
ni. Obecnje, jak :'3ię <lowfodnje dzi<>n­
nik, p1·ezyde11t .A. ~tulginl::lki 1'Ów11ież 
nabyr ma.J<.1h k. Jr.st to dwór Jalrnbo­
wo gm. Kl'etyngowsldl"'j. Dwór p1rk­
ny, ziemia pi<·rw::;ze.1 klasy. TelJ ill<..Jq. 
tek należał do rodziny .Parcz<'w:-.kich 
przez 460 lat i tylko oboc·nie zo:--1ał 
odebrany prawemu właścicielowi. 

P o o n ·"'T A Ł A. 
Czasopismo war::-izawskic .,Polska 

Zbrojna ~ : zamieszeza następujący ko­
munikat Szefa Sztabu Generalnego, do 
tycz:1cy osoby nowotnianowauego at 
taclie Poselstwn. Polskiego w Tokio, o 
ktorego mianowaniu na to wysokie 
stnnowh;ko. niedawno donosili~rnv: 

Mjr. S . ·a, .Jędrze.1cwicz \Va~:hrn, 
szef wvdziału II ewid. w Oddziale Il 
Szt. G~'n. - Dz. Per:'. ;\~ 14.~5 został 
powołany na stanowisko attacbe w J a 
ponji. 
Pełni11c służbi; w Oddziale II :Szt. 

Gen. r)ocZ~}tkowo nn stanowi:::-kn kier. 
referatu ,. Wsd1ód '', a nast<J1mie sz<>­
fa Wydz. II E wid .. dal sic; poznać!, ;ja 
ko ze w szeeh miar wzorowv oticer. 
Zawd1:ięczaj1}c s wym zdolirnściorn or 

ganizacyjnym i pral'owito~ci potrafił 
osi~JgU:JĆ wy bitne rezultat~· w -dzied'~i 
n ie pracy wydziału ewi(em·yjneg1,, sta 
wiająe pozio rpc na na1eżyte,i 
wy<;okości. 

r--. -· ---

19. lipiec 19 !5 r . 

Zegna,iąc odchodząeego, dziękuję Mu 
za dotyehczasową tak owor·ną pracę i 
iycz<; .Mu o~h1g11ięcia takich ::-arny<'h 
rezultatów na nowem stanowi::-ku. 

Szer Szt. Ge11. 
( -) Haller, gen. dyw. 

.JIEDAL .,IKIEHALLIEJ~". 
W :--zy..,ey oficerowie i żołnierze pol 

sey: którz} ~lużyh w Pu1te.i Dywiz.ii 
\\7 oj:;k Polskirh w .:\" owonikołajewsku 
na Syllerji. w Cz;wartc>;j Dywizji Ge­
illerala Jl,eligowfk10ro 11a .Kauknzle, w 
Korpusie Ge11rr<il:' Dowhór- .l\Iufnir~ 
kiego na Białoru:-.1 i w wojskaeh Ge 
nerała llallera we Francji: mieli pra 
wo im ')trzymanie fram•uf'k1ego rueda 
lu .,Iuteralliee" <..La Vidoire). 

\\7 obt'C upłynięria w dn 1. 3. 19:?5 
roku te1·minu składania podań o przy 
zuaurn wi~dzy$ojuc:imiczego medalu 
(.,me> da ille in teralliel"' '), p. mini~ter 
zabronił nadtiylania podm.'.t w ic·j mk­
rze. Dowódcy. ::;zdowie przełożeni rua 
.il! ś1:i~le przc>strzegal- wypt•łuienia 
'\\ ~ ;.!'.,... ol 

\Yyjr1td;: ,talll•Wj~} te podania. któ­
rP J.yty .iuż raz przed:-tawionc i zo--tu 
ły zwróL·c1m„ pe. tl'ntowi C(·lem uzupeł­
uien;a. 

J ~ZYK ungielsk1 'v ~zkołaeh pul­
HdC'h. Ministerstwu Wyzua(1 Religij­
nych i Oświe.:enia Pubhe:z11ego w \\~ur 
~.r.aw;e w wy<lanyn przez :o,iebie w 
kwictn~1 r..i. L ..;:6luiku zwrócił() mrngę 

na brak ~;audydatów na nauczyr1eli .iQ 
qka augi 1--kH'go w :-:zkorac!.I :;r«dmt•h 
v1-vlnoK""1 a e:)t·ych j sellliDar.ia«h uau 
c!Zy<·it"l"kkh. wyuikaj<-Jr~r :-:t:td, ~l' mlo 
dzi('Ż akadernicka l'zadko poświ<;c:a :-:i9 
::>tu<ljorn auglh:itycznym. Przy z!Jliżuj:1 
cym i-ię p 1c.·z:Jtkn roku akademi1•kiego 
11iui:)ter:5two \Yyzuaii Heligijuyeh i 
O~wiecenia Publ. }H('YlJOmimt, że za­
mierzone znst1wieme w szkołuch śrecl 
niell .itz.rka niemieckiego angit+.:kim 
wywoła bardzo duże zapotrzel1owanie 
uaw.:zyci<'li .ięzyka angielskiego, wobec· 
czego Jes t rt.eeZ<l -i;r~kazarnJ, aby rnło­
<.lzic.:ż. mając zamiar po.;więcić się na 
uczaniu języka nowążytnego: oddała 
sii; stu.l,iom nnghstyki. 
LO~O\\ AXlE pobojo\\·i:ska. w· sali 

r a<ly wojemiej w \Varsza wie odbył bię 
m·oezy~ty akt losowania jednego z po 
bojowisk woje.u 1918-1920 roku ce­
łe1n wydolJyda ~ niego zwłok nieuane 
go 11,o!uiert-a i po p rzewiezieniu ich 
do War:-;zany. pochowanie w grobie 
na len l'el ufundowanym. Los wyciąg 
ni<,>ty przez buUlbardjera Józefa Bucz 
kowtik1ego, najmłodszego z po~ród obe 
cnych w1.erc~owców nagrodzouych or­
derem ,.Virtuti ) l ilitar.r''; padł na 
po bo j o w is ko Lwowski e, <lo 
LGJd uda ;ię ;.;:omis,ja ek::shumam<:y,jua 
celem wy brania 1 prz0" iezienia zwłok 
tlo 'Var.:;zary. W Ul'o<:zy,tośei: któl'~j 
przebieg hyl bardzo doniosły. wz1~~ł 
udział p1·e%e:5 Rady min . Grabski. mi 
nister spraw wojskowych 8ikor:ski. bi 
skup polowy k:::i. Gall, geuernlicja, de 
legacje pułków, przedstawidele orga­
nizacyj ~pl)łaczuyrh: k u lturalnych i o~ 
wiat o'vycll. · 

~"'®®®----...... 

„ 



N-t. 17~ Str. o. 

WYJAZDY zagraniczne. W bilansie 
płatniczym polskim, ocl którego rów­
nowagi zależy wartość złotego, poważ 
ną rubrykę odgrywają fundu~ze wy­
wożone przy wyjazdach obywateli pol 
skich zagranicę. 

\Vedług sporządzonych przez mi11i­
sterstwo spraw wewnętrz~ych wyka­
zów, w r. ub. wydano około 80 tys. 
paszportów zagranicznych, z czego na 
samą Warszawę przypadło 21,421 pa­
siportów, na województw~~ lwowskie 
i krakowskie prawie po 10 tys. pabz­
portów, lla pozua:Uskie prleszło o,500 
paszportów, n:t tarnopolskie prawie 5 
tys. pa5zportów i ua inne 'vojewódz­
twa od 2 do 3 ty~. ua każde. 

Ponieważ posiadacze pa.~zportów za 
granicznych lllogą wywie~ć z kraju 
do 1000 zł. na każdego i ponie"·aż prze 
ważnie wyczerpuj[~ t~ sumę, a w wie 
lu wypa<lkad1 rnelegalnie j<! przekra­
~ zaj<!, Li granic państwa w r. nb. wy­
płyrn~ło zagra.nivę około 100 milj. zł., 
tj. suma, równaj<1ca si'.: cało~ei kapi­
tału akcyjnego Ranku PoiHkiego. 

Z.aznaczyć należy, iż gdy Polal·y -,wo 
im uobytkieru wzbogacaj<! coru·.;z11ie 
ob,;e państwu, wjazd ol.Jcych ubywate 
li do l'obki ,jest minima.lu.) : w "lodat 
ku są oni u ua::- umiej ror.rzutllj, niż 
obywatele pol:->t.:J zagranic<i. -- Ten 
wzg!t1d u.'U i !~y.ć ta.~ 1w.1nv pod uwu 
gę a ograniczenie wyjazdów za~raui 
cę, musi 1ś/; w parze " ograpicleniem 
t:-urn, wyvrnżonych '!. kraju bez należy 
te~o u;;prawiedliwieniu. 

O CEXY towarów kolouialnych. X a 
posied ~euiu Biura Hadau1a· Cen rozwa 
żana była sprawa towarów kolonjalD. 
Roz warzyw::::zy Bpl'awę wprc•wnuzenia 
banderoli na herbatę w celu utrndnie 
nia jej fał.::;iowanin lliul'O Badania Cen 
wypowiedziało .::nę za wprowadzeniem 
tej bamleroli, 

~! ![;~t-2~:-
POLSKA szkółka wakncy.ina. \Vobec 
teo·o że 1'arv.zo wielu ro<lzków ma za 

::"' ' V 
miar oddaurn swych dzied po w ku-
c,iaeh do ~koły polskiej, po:-:tanc;wio­
no otworzyć szkółkę wakneyjrn.1. któ­
ra przygotowywałv.by je z językD. pol 
'kiego i religji clo rozmaity d1 klas 
Szkoły Pow~zechne.i 8w. \Vincl'11H'~n 
n 'Paulo przy Kości(· le. Zgło~zerna i za 
pioy dzieci przyjnrn le przełożona szko 
ły :::;w. \Vineentec;o \) .• J ózeta Brnclzew 
skri. od :ro,lz. 12 do 2-e.i pvoł. w kau 
cel<'l'Ji (t 'mnazjuru im. II. ~ienkiewicza. 
(Wielki Pro~pekt ~~2 79 - 106). 

~)pru<'Z tego dla maly<'il d•d<+tek. P(• 
cz:}w.szy od 3-go rokn ży ·~'l, będ.~ urzą. 
dzone wakacy ~ne kursy frcblow"5ki~. 
Zgło;:;zenia równiPż u p. Brudze\v~kie.J. 

B. Dyr~ t „ < 1 · m .n„ j111u im. IL s;en 
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tłum publiczności, wśród któ1·ej zna­
leźli się przedstawiciele całej kolonji 
pol:-;kiej i wielu uczni gimnazjum, pra 
gm,tcych pożegnać odjeżdżającego -
którego życzliwość dla młodzieży i po 
święcenie dla pracy oświatowej pow­
szechne zjednały uznanie. Okrzykom 
na cześć OdjeżdżaJ<J.Cego i życzeniom 
pomyślnej podtóży nie było końca. P. 
Janiszewski odpływa z Shanghaju do 
Marsylji d. 18 lipca, na francuskim 
istatku „Compiegue.'' 

ODJAZD kolejarzy do Polski. Agen 
ci koleji Cbi11~ko \Vschodniej, którzy 
sami :::lit; 1rn·olnili ze służby albo też 
zostali z <lnieru l czerwca uwolnieni 
ma.i<J. nadziej<; że do dn. 28 lipca zo­
stan~ załatwione w:szystkie formalnoś 
d kaucelaryjllf' i odjazd będzie mógł 
ual'it<:}pić jeszcze w tym miesiącu. 
W ::.zystkkh odjcżdżuj<1cych kvlejarzy 
jE>st około 80 l'odzin, liczących około 
250 IJ~ób. Bilety kolejowe z Harbina 
do st. :\Iaudl',urja 1)trzymają bezpłat· 
nie. Ze st. ~Iano:imrja do sowiecko-pol 
skic.i granit-y na ~t. StołJ>CY za opła­
t<) 25 rubli zlotych za 1 miejsce w 
wafronJe towarowyru („tiepłuszce' '). 
Bagażu \volno wzi~~ć tylko po 2 pu­
dy na o~ob~. 

WOBEC tego iż widu uczni ze szkół 
ro.syjskich, ma zamiar zapisać się te-
0'(' i•()b, d· Ci 11n'7i11m polskiego im. 
li. ~ieuki<"w a ii.u-=;foła Dyrekeja 
Gimuazjalua 'lmówić w „Książnicy 
Pol"kit~f' przP ło 500 książek nauko 
wych, przepisanych programem 1Iini­
sterjum Wyznań Religijnych i Oświe 
aenia Publk:wegu w War.-..zawie. Ksią,ż 
ki te nadejd<! do Harbina w począt­
kad1 wl'ześuia. tak że uczniowie będą 
mogli ,i L nuby~vać już uu pierwszych 
lekeja<'h nauki. 
\VAL~E Zel>rauie Koufere11c,ii Pań 

Dobro··zynnego T-wa Sw. Winceutego 
a 'Paulo, odbędzie 5ię w niedzielę dn. 
19 lip•·a o ~ idz. 7 wiecz. tj. zara1. po 
nie~zporal' b. 

-KUHS giełdy w Harbinie dn. 11 
lipca 1925 rukll. Jena jano:óska 41)1 
centów amel'yk. aLho b I ,04 cent. mek 
:;yk. nlho HlH.05 diao p;iry1!skich, albo 
208,50 dian c•il'ikar1-'kid1. alho 8,39 fran 
ków fra11e. albo :Z,13.0" złot. (polsk.) 
Dolar amer. ~.43.25 jen. Dolar meks. 
l,2:JAO. jen. rrat'l 1 .87,GO. Funt :sterlg. 
ll.b2. Cze1wo1i.jec 12.55 Złota- dziesię 
c1Ó rulJlówka 13.1 O liubel srebrny 0,90 
jPu. Drobne 8rt>bro rosyjsk. (bilon) 2,40 
rubli za jenę. Złoto (·hem1czne czy::;te 
6,50 j1,;n za 1 :lołotmk albo zło 
tych za 1 gr;im. Złoty (polski) 0,46,~l·!. 
en. 11. I. 19:25. r. 

DO 8Z.AK0\'.\ . KORE8PUDE~TOW. 

19. li piec . 1925. r. 

O wiele porządnieJ pisane artykuły, 
wrzuca.ią redakcje pism rosyjskich lub . 
angielskich- bez czytania - do kos~a. 
Zwracamy uwagę Szanownych Aut?row 
że w Redakcji „Tygodnika" mem .... 
płatnych pracowników, których by 
można posadzić do roboty dla od~yfro 
wania tych rękopisów i dla P?prnra­
nia w ten spo1ób cudzego niedbal­
stwa. Kto jest za leniwy, ażeby s:woł 
pomazany artykuł, zechciał przep1sac 
na czysto-to nobi najlepiej, gdy go 
zupełnie nie będzie do Redakcji pr'Zy 
syłać. 

W. P. ::Marja Malinowska otrzyma-

ła list który znajduje się do odebra­
nia w Drukarni „Tygodnika Polskie­
go''. Jeżeli adre::ialka nie zgłosi się po 
niego w przeciągu 2 tygodni, to zosta 
nie odesłany nadawcy: T. Ma~ionajte. 
Aukstaclvario pas. Liciniskes ven. Tra 
ku ap. 

W. W. P. P. LUCJI I JOZEFIE 
OSIALOWNYM. - TAIW AN. (Wyspa 
FORMOZA). Za łaskawą pamięć, ser­
deczne dzi9ki. 

Poszukuję lekcji albo innego 
zajęcia! Znam język polski, francu-
ski, niemiecki, angielski~ muzykę· 
Zgłoszenia w Drukal'ni ,.Tygodnika 
p(\. ",.;„go '' (J)cnl1 P•rrąfją h1y). !\ nJlfl 

Clilebowska. 
WOLNE POSADY. 

Kilku t•ukierników Polaków znaj~~­
cych dobrze swój fach cukierniczy i 
wyrób cukierków i czekoladek, po::;'./,U 

kiwani do miasia .Manila) na Wy3-
pach Pilipińskich. Zgłoszenia z poda­
niem dotychczaso,·vej praktyki i refe­
rew;yj, albo rekomendacyj oraz kopji 
~wiadectw wysłać pocztą pod adre­
sem: Azja. Wyspy Filipińskie, Srnl­
ski. Sweet Shop 144. hl. H. del Pilar 
Ermita, Manila. P. J. 

SZU KA pomieszczenfa ! 

Bur::;a pol:-;ka (zakład wychowaw­
czy) szu ka pomieszczenin w cenie 200 
jen na l)Ół roku. Pieni~dze może na­
wet wnie8ć za półrocze ·1 góry. Zgło­
• zenia do prezesowej Konferencji Pali 
'T-wu Sw. \>Vincentt~go a' Paulo W. P. 
Załogowej. (Gmad1 Gimnazjum-w 
burRie). 

Pokój dla ~amotnego (nej) do 
wynajęcia w Gof poclzie Polskiej ulica 
Ołucha .~ 21 

--:E~ EE 

KAI.iEXDA.HZYK KOSCIELNY. 

19 X. \Vineente~o a'Paulo 
20 P. Czesława, Erniljana 
~l \V. Praksedy, Daniela 
22 S. ~lar.ii MagJ.aleny 
,3 C. Apolinarego, Te<)fila 
:24 P. Kingi Kr. Pol. 
~5 S. J akóba Apo~toła 

WYDAW':-A: KS. W. OSTROWSKI. 
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